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K.URYER
w  ТѴіІпіе w e  Ś ro d ę  dnia

W iadomości iK rAjów b .
O stat nia data gazet sankt-pctersburskich jest 

dnia 51 łipca
Cesarz Jegomość d. 9 łipca, o godzinie ymey 

wieczorem, raczył przybydź do miasta, Starcy Rus* 
sy, pow itany u rogatek j rzęs horodm czego, kup- 
ców 1 mieszczan, wśród bicia we dzwony i wiel­
kiego zgromadzenia ludu, udał Się do kościoła ka­
tedralnego, gdzie na przebycie N ayjaśnieyszego 
Pana oczeki wało duchowieństwo, tudzież urzędni­
cy 1 ślachta. Cesarz Jegomość wszedłszy do ko­
ścioła oddał hołd obrazom śś. a po odśpiewaniu 
modłow, i próśb o długie łata i panowanie dla 
całego Nayj iśnieyszegó Domu, wśród radosnych o- 
krzyków, u tlał się do domu dla Siebie przygoto­
wanego. Na IrjAŚUiEYSZY Pan kilkakroć wychodzić 
raczył na b Ikon. Za każdem ukazaniem się Mo 
narchy, lud zgromadzony, uczucia niepojetey swey 
radości, prz.jz  nieustające okazy wał wołania, vivat 
i ura! W iec zorera miasto całe, Cerkwie i Zakład 
solny były oświecone. D. 10 o godzinie 7 zrana 
przedstawiał: ii byli Jego Cesarskiey Mości urzę­
dnicy cyw iln i i zakładu solnego, ślachta i kupcy, 
ostatni ofiaro wali chleli i sól. Łaskawe Jego Ce ­
sarskiey Moi iCi przyjęcie każdego z przedstaw ia­
nych, zastani e wieczystym w sercu ich ponfni- 
kłem. O .godzinie 8 raczył МоЕайсНа oglądać za- 
kmd solny U rządzenia zakładu, nrjachiny \ i t. cl. 
były szczególny m przedmiotem uwagi N ayjaśniey­
szego Pana . Pa tym oglądać raczył ostrog i szpitale 
wojskowe. O p ól do 10 opuścił NAYjAŚNiEYszY Pan 
Starą Russ^y u<j ając się trak tem  do Nowgorodu. 
Gdziekolwiek M onarcha ukazać się raczył,' tow a­
rzyszyło M u trmóztwo ludu, a powietrze napełnia­
ne było okr?,у licami: ura i vivat!

W ódz naczelny oddzielnego korpusu lite w ­
skiego Jego .C esarska W ysokość Cesar ze w ież  
W ielki X ta ze K onstanty Pawłowicz, d. 9 łipca 
przybył do A Tieśiviia, gdzie był spotkany przez je­
nerałów, szta ihs i ober oficerów , gubernatora c y ­
wilnego miń ikiego i kawalera Gieczewicza; tegoż 
dnia o godzii iie btey wieczorem raczył się udać na 
przegląd stój |b ey  tu brygady artylteryi konney; o 
godzinie 8 udał się do Kiecka , gdzie miał i no­
cleg. Nazajutrz o godzinie 5tey zrana wyjechał 
na przegląd i kw iczenia dyw izyi ułanów, a o go- 
dżinie i  o przed południem udał się na powrót do 
W arszawy  pri ez Brześć Litewski, w pożądanym  
stanie zdrowia, Cesarzewicz Jegomość, po prze­
glądzie półkoyt 25 dyw izyi pieszey, cżasowie roz­
łożonych w Mi у  nowie, miasteczku w powiecie dii- 
bieńskim, d. \ 7 łipca, w powrocie do W arszaw y , 
przybył do W łodzim ierza  W ołyńskiego  , i pQ od» 
mianie koni, t nająć w tow arzystw ie swem jene­
rała porucznika Kurutę , Naczelnika G łównego szta- 
bu Jego W ys kości, w pożądanym stanie zdrowia, 
udał się do W arszaw y  przez Usćiług.

Кл Óiewska W ysokość, G łównodowodzą­
cy  korpusem lużenterów dróg kommunikacyy, X ią- 
zę Alezańder №  irternberski, powracając z Som ińу 
przez Ładogę przybył do Szlisselburga, wodą, ka- 
.Uałem ładozAin.t, d. 17 łipca o godzinie 5 rano, w  
tow arzystw ie naczelnika lgo okręgu kommunikacyy 
wodnych, jenerała majora i kawalera Bazena  , za- 
Wiaduiącego oddziałem ładozkim, majora inżenie- 
row  Bokdanowa, i dalszych sztabs i obtr-oficerów, 
orszak Jego W ysokości składających: był także
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p ow it  ;iy p rzeź  sz tabs i o b e r-o f ice ró w  in żen ie ró w . 
Jego K ró le w sk a  W y s o k o ś ć  og lądał d w a  szp ita le  
oddz ia łu  ładozk iego  i ro b o ty  w y k o n y w a ją c e  się o -  
koło śluzów k a n a łu  ładozkiego . P o  o b ey rzen iu ,  t e ­
goż  dn ia  o godzin ie  9  w y  jechał ż Szisselburga do 
Sankt Petersburga, w  p o ż ą d a n y m  s tan ie  zd row ia .

P cd ług  Konserwatorai r z e c z y w is ty  r a d c a  s ta ­
n u  Zerebcow , g u b e rn a to r  c y w i ln y  n o w g o ro d zk i ,  
m ia n o w a n y  k a w a le re m  o rd e ru  ś. W łodzim ierza  
2giey klassy,

P an n a  M a ry a  Traversay, c ó rk a  m in is t r a  m o r ­
skiego, M argrab iego  Traoersay, i  X iężn iczk a  K a t a ­
r z y n a  Białosielska, n a y ła sk a w ie y  m ian o w an e  f r e y -  
leynam i d w o ru  N N . C esa rzo w y eh .

Podług g aze ty  senack iey :  W ic e  g u b e rn a to r  n i -  
żefoorodzki, ra d c a  kolleg ia lny  Stremouchow, na  w ł a ­
sn ą  prośbę  u w o ln io n y  od ty c h  o bow iązków , a n a  
jego m ieysce p rzen ie s io n y  zos ta ł  wice- g u b e rn a to r  
sim birsk i,  ra d c a  ko lleg ia lny  H ra b ia  Tcłstoy  ; s im - 
b irsk im  zaś w ic e g u b e rn a to re m  m ia n o w a n y  r z ą d c a  
k ance lla ry i  K o m i te tu  u s tanow ionego  d. 18 s ie rp n ia  
^ 8 i 4 ro k u  6 tey  klassy Grybowski.

O b e r -p ro k u ro r  N ay św ię tszeg o  S ynodu  r z e c z y ­
w is ty  ra d c a  s ta n u  X iążę  Meszczerski, n a y ła sk a w ie y  
m ia n o w a n y  cz łonk iem  k o m m isy i  szkó ł  d u c h o w n y c h ,  
z pen sy ą  ro c z n ą  2600 rub li .

W ł o c h y .
G a z e ta  le Conservateur Impartiat, ze  Włoch 

pod 21 łipca  doniósłszy , o polepszeniu  się s ta n u  zdro­
wia O y c a  ś., po w ia d o m y m  p rz y p a d k u ,  dodaje: 
r NB; Do ty c h  w iadom ośc i,  w y ję ty c h  z g a z e t  c u ­
dzoziem skich , p o w in n iśm y  dudać, iż n adesz ły  inne , 
k tó r e  donoszą  o śm ie rc i  P ap ieża  : że zaś t e  n o ­
w in y  n ie  u r z ę d o w ą  drogą , są  udz ie lone , nie m oźe- 
m y  w ięc  z d a rz e n ia  tego  za  p e w n e  po d aw ać .16

T  u R Л  A.
Konstantynopol dnia 25 czerwca.

Cieszymy się t u  n a d z w y c z a jn ą  spokoynoscią :  
c z u jn o ś ć  Żołnierzy p o l i c y jn y c h  n ie  m a ło  się  do 
t e g o  p rzy k ład a .

K a p i t a n  basza sianowo o p a t r z y ł  ż y w n o śc ią  
n a  ro k  c a ły  tw ie rd z e  Negrepontu, Karysto І Kaneę, 
a  p o ty m  r o z w in ą ł  żagle ku  Patras. W  ty m ż e  cza ­
sie basza Skuiaryyski p r z y b y ł  do Janiny  w e  4 o,ooo 
ludzi, i  ląd em  ciągn ie  do Ж о ге : .  (Cons. im.)

P R U S $ Y.
Berlin dnia 5 sierpnia:

.(z Gazety PFarszawskiey.)
M o n a rc h a  nasz  p o w ró c i ł  d n ia  2 b. m . z 7 >im;

-P o jd a m i/ ,  а  n a z a ju t rz  w  g ro n ie  r o d z in y  
obchodził ro c z n ic ę  u ro d z in  sw o ich  n a  t a k  z w a n e y  
Wyspie P a w ie y .  J

IS. K ró l  Jm ó  (pisze Gazeta Rządową Pruska)» 
c h c ą c  w ie r n y m  sw oim  p o d d a n y m  dać n o w y  t r w a ­
ły  dow ód  oyco w sk iey  sw o jey  p rz y c h y ln o śc i  i u fno -  
sc i , p o s tan o w ił  u tw ie rd z ić  s to sunk i s ta n o w e  w M o ­
n a rc h i i ,  i z ap ro w ad z ić  s ta n y  p ro w in c y o n a ln e  w 
d u c h u  d a w n ie j s z y c h  u s ta w  n iem ieck ich ,  jak  w ła -  
sci vośó k ra ju  1 p ra w d z iw a  p o t r z e b a  czasu w ym a*  
gają. K o m m issy a  pod p rz e w o d n ic tw e m  K ró lew i*  
ca  n as tęp cy  t r o n u ,  o t r z y m a ła  od M o n a rc h y  z lece- 
nie, ab y  r z e c z  t ę  p rzysposobiła , i n a ra d z i ła  się w  
te y  m ie rze  г  dośw iad czo n y m i m ężam i w  k a ż d e y  
p r o w i n c j i .  N a  z d a n y  p rz e z  n ią  r a p p o r t ,  p o s ta i



F r a n c y  а.йо wił Król Jmć &< 5 czerwca: I. Stany prow in­
cjonalne mają bydź zaprowadzone. II . W łasność

f runtow a jest w arunkiem  należenia do Stanów.
II. Stany prowincyonalne są praw ym  organem 

rozm aitych klass poddanych w każdey prowincyi. 
Stosownie do tego przeznaczenia, K ról Jmć: i) 
przesyłać będzie do naradzenia Stanom projekta 
do prawa, tyczące się właściwey prowincyi; 2) 
dopóki nie nastąpi powszechne zgromadzenie S ta­
nów, każe im także przedstawiać projekta takich 
powszechnych praw , których przedmiotem^ są od­
m iany w prawach osób i własności, tudzież podat­
ków, ile się ściągają do prowincyi; 3) prośby i skar­
gi, tyczące się wyraźnie dobra i interessu catey 
p row incy i, lub jey części, przyym owac od Sta­
nów prow incjonalnych, roztrząsać je, a potem de­
cydować; 4) interessa gminne prowincyi oddawać 
pod rozporządzenie Stanów, zastrzegając naywyź- 
sze potwierdzenie. Po ninieyszey ustaw ie, która 
jednak nie stosuje się do Neufchatel i  Valentin , 
chce potem Król Jmć wydać osobne prawo dla 
każdey prowincyi, przepisujące k sz ta łt i granice 
stanowego jey związku. Jeśliby poźniey Król Jmć 
uznał odmiany w tych  osobnych praw ach za do­
broczynne i pożyteczne, przedsięweźmie je po po- 
przedniczem zasiągnieniu rady Stanów prowincyo­
nalnych. Kie,dy zwołanie powszechnych Stanów 
krajow ych będzie potrzebnem, i jaki ich ma bydź 
skład zpomiędzy członków Stanów prowincyo­
nalnych, to poźniey Król Jmć postanowi. Podług 
praw a z d. 1 lipca urządzającego Stany prowin- 
0 у onalne M archii Brandeburskiey i M argrabstwa 
Niższey Luzacyi, stanow y ten  związek obeymuje 
M archią elektorską i Nową, oraz Niższą Luzacyą; 
do M archii elektorskiey należą w stosunku stano­
wym  ekonomie: B elzig , H ahm eb Juterbogk i maję­
tność Baruth . Z  NoWą M archią połączony jest ob­
wód Schwiebuss,Schermeissel i Grochow. Do, Niższey 
Luzacyi należą ekonomieFirstenwaldc i Senftenberg. 
Stany tego związku składają się: pierw szy stan: a) z 
kapitu ły  brandeburgskiey, b) z Hrabiego Solens-lla° 
ru th , c) z panów w Niższey Lyzacyi d) ze szlachty; 
drugi stan : z miast; trzeci stan: z innych posiada- 
czów wsi, w ieczystych dzierżawców i chłopów. L i­
czba członków każdego z tych  Stanów jest: 44 z 
M archii elektorskiey, 12 z Nowey M archii, i także 
12 z Nowey Luzacyi. Drugie prawo z dnia 1 lipca u- 
rzadza Stany prowincyonalne Królestwa P ru  kie­
go.- Zw iązek ten obeymuje: 1) Prussy wschodnie, 
a) Litw ę, 3) Prussy zachodnie. Do Prus wscho­
dnich należy w stosunku stanowym  daw niejszy 
obwód kwidzyński. Stany, tego związku składają 
się: pierw szy 'stan: ze szlachty; drugi stan , z miast; 
trzeci stan , z wolnych ludzi nieobjętych w  pierw ­
szym stanie i chłopów posiadających grunta. Licz- 
Ъа deputow anych każdego stanu jest: 60 z Prus 
wschodnich i L itw y, a 55 z Prus zachodnich. W e ­
dług trzeciego praw a z d. 1 lipca, urządzającego 
Stany -prowincyonalne w X ięztw ie Pomeranii i 
X ięztw ie  Riigeri, związek ten  obeymuje: 1) Daw- 
n ą  Pomeraniją, 2) Nową Pomeraniją i Biigen , 3) 
Dalszą Pomeraniją. M iejsca Heinrichsdorf, Rep- 
pow9 Rlumenwcrder i FFahrlang, które dawniey 
należały do Prus zachodnich, należą w stosunku 
stanowym  do obwodu Nowo- Szczecińskiego w dal- 
szey Pomeranii. Stany tego związku składają się; 
pierw szy stan , ze szlachty, gdzie Xiążę Potbus, dla 
fam ilijnego m ajoratu swego, ma mieć głos; drugi 
stan z  m iast; trzeci stan  z innych posiadaczów 
wsi, wieczystych dzierżawców i chłopów. Licz­
ba członków każdego z tych Stanów jest: 10 z 
d aw n e j Pomeranii, także 10 z nowey Pomeranii, 
i  28 z dalszej Pom eranii. P ierw szy związek ma 
$ię zgromadzać w B erlin ie ; drugi: raz w Królewcu, 
a drugi raz w Gdańsku, trzeci w Szczecinie. W a­
runk i obieralności deputowanych i praw a do w y­
boru, oraz przepisy o wykonywaniu praw a Sta­
nów; o zwołaniu i czasie trw ania  seymu prow in­
cjonalnego; o sejm ach gminnych, i o zgromadze­
niach stanowych obwodowych; są objęte w wzmian­
kowanych prawach.

Jenerał Carnot, były francuzki m inister w o j­
ny, mieszkający od la t kilku w M agdeburgu  , u- 
m tr ł  tam ie w nocy e dnia з na 3 b. pi.

P ary i  dnia  3 o lipca:
(z Gazety W arszawkiey.)

Listy z Puerto Santa M aria  pod d. 19 b. 
donoszą, iż lud w K adyxie  powstał; lecz szczegó­
ły  i wypadki tego powstania nie są jeszcze w ia­
dome. D ostojna rodzina Królewska mieszka cią­
gle w gmachu Komory celney w K adyxie  i  jest 
zupełnie zdrową.

L ist z M adrytu  pod d. 26 b. m. w yraża, iż 
Ballasteros , ścigany przez jenerała porucznika, 
Hrabiego Molitor, chciał um knąć do Jaen\ lecz je­
nerał Foissac-Latour ruszył przeciw ko niem u i 
przym usił gd do odwrotu* Stan Ballasterosa jest 
tem  gorszy, iż jenerał M olitor m iał d. 24 b. m. 
weyść do G renady.

H rabia Guilleminot, major jeneralny, o trzy ­
mał od rejencyi hiszpańskiey w  M a dryc ie , w ielki 
krzyż orderu ś. Ferdynanda.

Mieszkańcom okolic Barcellony  zakazano pod 
karą  śmierci wchodzić do miasta. W oysko fran- 
cuzkie coraz bardziey zam yka tw ierdzę. R otten  
kazał ustąpić z m iasta wszystkim  rodzinom , k tó ­
re  się nieopatrzyły w  żywność na 4 miesiące, a 
to pod karą  śmierci, wyjąwszy ludzi zdatnych do 
boju i pracy. Oddalono więc kobiety  , dzieci i 
starców. Żołnierze francuzcy podzielili się por­
c ją  swoją z tem i meszczęśliwemi osobami, które 
ogołocone ze wszystkiego, przyszły d*o naszego o- 
bozu. Niedawno wielu zbiegów z pół kowmkiem i 
kilku wyższymi i niższymi oficerami, przybyło do 
g łów nej kw atery woyska, oblegającego w Badalo- 
na  i Saria.

Umieszczony w  M onitorze  rapoirt w ojskow y 
Hrabiego Guilleminot, majora jeneralnego, pisany 
z M adrytu  pod d. 26 lipca wyraża: „  Jenerał po­
rucznik H rabia Baurke donosi X ięciu Angouleme , 
i i  jenerał Hubert wszedł d. i 5 b. m . o godzinie 
lę tey  z rana do Ferrol. Osada w ynosząca 2,000 
ludzi, uznała rejencyą ustanowioną p rzez  ciąg nie­
woli Króla, i ciągle odbywa służbę w tw ierdzy, 
razem  z w ojskiem  francuzkiem . Znaleziono tatm 
wiele zapasów żywności i kilka szalup kanonier- 
skich, m ających się użyć do zam knięcia K orunny9 
k tó re j odpor nie może trw ać  d lago. Jenerał 
Morillo wszedł d. 16 b. m. do Jag o. Za zbliże­
niem się jego, wyszedł ztam tąd Pailarea w 1000 
ludzi, i udał się ku Figo  , dokąd 1 ruszą jenerało­
wie Hubert i  Larochejaccjuelin w spólnie z H rabią 
Kartageny. Półkownik, M argrabia Ctinflanś, г roz­
kazu jenerała porucznika, H rabiego Bordesoult, 
wysłany ku Niebla  przez Hrabiego Bourmonti na 
ściganie niedobitków korpusu Lopez-Bannos, do­
pełnił ze sław ą tego zlecenia. Opanowawszy cały 
brzeg do Ayam onte , udał się do F ilia  N ueva  de 
los Castillejoś, i d .  16 posunął się ku. Puebla, zkąd 
wysłał 5o dragonii do tw ierdzy Peym ajo , na gra­
nicy portugalskiej. Za zbliżeniem aię tego oddzia­
łu ,'osada opuściła tw ierdzę i porzuciła i i  dział 
spiżow ych.1 W ypraw a pólkownika Conflans za­
słania prawe skrzydło woyska, trzym ającego Ka- 
d y x  w zamknięciu. F regata A n tigone , należąca 
do eskadry k rążącej pod Kadyxerr>\) zabrała sta­
tek  h iszpański“ Fictorid , płynący z M anilli, na 
k tórym  było 45 do 5o,ooo piastrów . Xiążę Ho- 
heniohe, dowódca 3go korpusu woyska, doniósł 
X ięciu Angouleme , iż d, 18 b. m. osada P am pdu - 
n y  uczyniła w ycieczkę, z 1,200 lnidzi z dwóm a 
działami. U derzyła na cały przód dyw izyi rojah- 
stów hiszpańskich od prawego sk rzy d ła , gdzie 
tw ierdza Prince  pomagała nieprzyjacielowi; lec* 
półk Infanta Don Carlos, odpąrł ją aż do stoku. 
Gdy zaś w ystrzały  kartaczow e i  karabinowe z 
tw ierdzy, przypom niały walecznyrn, iż się zanad­
to posunęli, cofnęli się więc i byli ścigani do rów­
niny jeziora M ontreal. W tedy  jenerał francuzki, 
Jam in  kazał uderzyć na prawe skrzydło nieprzy­
jaciela, i przym usił go do spiesznego odwrotu, pod­
czas którego jazda nasza m nóztwo nieprzyjaciół 
porąbała. W  bitw ie tey , k tóra przeszło dwie go; 
dżiny trw ała , u tracił nieprzyjaciel 3o zabitych, » 
m iał wielu ranionych; ee strony, frapcuzkiey



* i a ł  Ы еп  żołnierz, a i8  zostało ranionych; stra ta
dywizyi hiszpańskiej składa się z 4 zabitych i З2 
ranionych. Tegoż dnia uderzył nieprzyjaciel na 
wieś Ausoain; przyzwoite rozporządzenia ze s tro ­
ny naszey zniweczyły zamysł jego. Dnia 20 w y­
szło znowu i ,5oo łudzi z tw ierdzy; rozporządze­
nie nieprzyjaciela było prawie takie, jak d. 18; 
lecz przyjęcie, jakiego w tedy doznał nieprzyjaciel, 
odjęło mu odwagę, i cały dzień przeszedł na sa­
mem rozpoznawaniu.11

List z Gracia, niedaleko Barcellony , pisany 
d. 19 b. m. donosi, iż w ojsko nasze zbliżyło się 
na milę od miasta.

Odebrano tu  przez telegraf wiadomość o p rzy­
byciu Xiężny Angouleme d. 5i  lipca do Bordęaux.

(z Gaz. le Conser. Irnpart.) Oto jest nowa 
odezwa jenerała Morillo, wzmiankowana w rapor­
cie jenerał majora hrabiego Guillerninot pod datą 
17 lipca.

„ Mieszkańcy drugiego okręgu! Jak tylko 
Stany K ortez, pogardzając opinią publiczną Hisz­
panów, poświęcając interessa o jczyzny szczegól­
nym widokom kilku deputowanych, lub dziw actw u 
okropnego uporu, odważyły się rozwiązać umowę 
towarzyską, ogołacając Króla z jego władzy, i z po­
gorszeniem zapominając w swem bezrozumnem 
uniesieniu, na ustanowione form y, poznałem, źe 
chwila nadeszła położyć koniec, tyle, ileby ode- 
mnie zależało, tak  ogromnym nieszczęściom i w o j­
nie, którey rząd  mttiey zuchwały mógłby był unik- 
ńąć, gdyby sobie był zamierzył szczęście narodu, 
który  jey nie nawidział. Mniemałem , iż oświad­
czając się przeciwko regenc ji sew ilskiej i obja­
wiając chęć moję, zachowania' w tych prow incjach, 
porządku i spokoyności, ha ćo one tak zasługują," 
ludzie wszystkich stronnictw  na móy głos połączą 
się i że będę mógł przez to zagrozić z łym , 
którzy samego tylko nieładu pragną, i oczekiwać 
chwili, w którey Król, odzyskawszy wolność, mógł­
by ustanowić kształt rządu, najzdolniejszego po­
godzić interessa zawsze połączone, tronu  z naro- 
dein. Spodziewałem się także, iż przywracając sa­
mi porządek, unikniemy starań o to w ojska obcego, 
i zabezpieczym te  p row incje  od najazdu. Byłbym 
niegodnym imienia h iszpana, nie w artbym  był 
tych odznaczeń, które mi mię ojczyzna moja ucz­
ciła, gdybym, mogąc osiągnąć ten cel tak zaszczy­
tny, nie dołożył wszystkich m ych usiłowań dla 
dojścia do niego. x

„ W idziałem z prawdziwem ukontentow a­
niem, żeście umieli ócćnić czystość zamiarów mo­
ich, i żeście pian móy pochwalili. Znacie prze­
szkody opierające się w ykonaniu; byliście świadka­
mi, z jakiem pogorszeniem niektóre władze wyższe, 
zapominając ń a  wasze własne dobro, tw orząc sobie 
stronnictwo z ludzi oszukanych lub wiarołomnych, 
ośmieliły się oświadczyć przeciwko mym chęciom 
dobroczynnym, a w swojey rozpaczy jęli się środ­
ków nayniedorzecznieyszych i najw łaściw szych 
do pogrążenia tego kraju wr bezrządzie. W idzie­
liście jenerała, którego w postępowaniu mojem tak  
szanowałem, który mię tylko prosił, abym dał bez­
pieczeństwo jego osobie; który mi dał słowo, iż 
nie będzie się w ięcej mieszał do spraw publicz­
nych-; widzieliście go oświadczającego się bunto­
wnikiem, podchodzącego woysko kłam stwy, do­
pełniającego despotyzmu barbarzyńskiego, zatrzy­
mującego gońców, i dokładającego wszelkiego siara* 
nia, ażeby ani mieszkańcy, ani żołnierze, nie mieli 
n a jm n ie jsze j wiadomości o stanie rzeczy. W ielu 
z vras z boleścią widziało pomnażające się uciski 
od ludzi uzbrojony#!, którzy pedle uc ekli przed 
dniem niebezpieczen-twa, i k tó rzy  wściekłość swą 
umieją wywierać tylko przeciw  mieszkańcom spo­
kojnym i bezbronnym.

T e nienawistne in tryg i, to wrystępne postę­
powanie, spraw iły wypadek cale przeciw nym  te ­
mu, jak sobie zam ierzałem , i uczyniły koniecznem 
zajęcie tych  prow incyy, ażeby położyć wreście 
koniec naszym nieszczęściom. Francuzi postępują, 
bo umysły niespokojne, na nieszczęście, miały w ła­
dzę i wszędzie mogły rozszerzyć nieład. Pow in­
nością iest moją przyw rócić spokoyuość. Połączę

z ariniją francuzkie woyska, pod mojćm dowódz­
tw em  będące, woyska tak  waleczne, tak  godne 
nagrody, a gotowe na wszelkie ofiary dla dobra 
o jczyzny.

Lecz honor tych  woysk i móy wymagają, 
abyśmy się nie pierwiey z cudzoziemcami połączy­
li, dopóki się nie zapewnimy o ich chęciach i nie 
zabezpieczym tyle, ile z nas jest, dobra ludu. Po­
święciliśmy się do oswobodzenia Króla i pogodzenia 
G alic ji pod następnemi warunkami.

,, imo N ikt nie będzie prześladowany lub kłó- 
cony za opinie, które mógł objawić, i za postępo­
wanie polityczne, którego się trzym ał, aż do n a ­
jazdu tych prowincyy.

,, 2do Bezpieczeństwo osób i własności ściśle 
będzie przestrzegane; każdy ro d za j nieporządku su­
ro wo będzie karany.

„ Jestem upoważniony do zapewnienia tych  
zaręczeń; są one dostateczne .dla zaprowadzenia 
spokoyności po wstrząśnieniu. W oyska francuz- 
kie, moje, i  wszystkie władze, przyłożą się do ści­
słego ich przestrzegania.

T eraz do was należy, uczuć potrzebę u trz y ­
mania, choćby to naywięcey kosztowało, spokoy­
ności publicznej, i działać wspólnie ku połącze­
niu wszystkich hiszpanów. Tysiączne okoliczno­
ści przywiodły naród do tego stanu, iż nie można 
uważać opinii za występek; ci, k tó rzy  nie trzym a­
ją się naszey opinii, nie powinni bydź uważani za 
nieprzyjaciół. Przywiedźcie sobie na pamięć prze­
szłość, owe niesprawiedliw e i bezrozumne prze­
śladowania, które w ty lu  familiach zrządziły spu­
stoszenia, i które podniosły lud do buntu przeciw ­
ko rządowi. Nie spuszczajcie nigdy z pamięci, 
że nieubłagany prześladowca jest niesprawiedli­
wym, choćby najw iększa była słuszność spraw y, 
którey on broni: kończy on ściągnieniem litości dla 
swych ofiar i obrzydzeniem porządku rzeczy, k tó ­
ry  cierpi jego prześladowania. Jeżeli pomiędzy 
wami są tacy, którzy się dopuścili zbrodni, jeżeli 
bezrząd podnosi jeszcze swą szkaradną głowę, po­
winniśmy to przypisać bojdźni, że z nimi nie po­
stępują tak, jak. oni postępowali z tym i, którzy nie 
byli z ich  strony. A  tak  codzień oni siebie zwo­
dzili, aż do rozpaczającego kroku , k tó ry  
nie dawno uczynili. M ilic ja  ochotników czyliby 
usłuchała głosu buntu, ozyliżby go wspierała, je­
śliby nie była wiedziała, źe w innych p ro w in c j­
ach ci z ich klassy, za to jedynie uwięzieni zosta­
li? G alrcjanie i Yerciąnie, szereg klęsk zasmuca 
naszę ojczyznę. Czas nadszedł, izby wszyscy hi- 
szpani połączyli się dla zagojenia ran  tak  dawno 
zadanych. Aby dóyśćdo tego, zapom nijm y na prze­
szłość; tak  jest zapom nijm y jey. Święta nasza reli* 
gia nam to rozkazuje, polityka zaleca, p raw a w y- 
maga;ą, a nasz osobisty interes radzi.

Religia, k tó ra  zaleca nam przebaczać naszym 
nieprzyjaciołom, religia, która chce, ażebyśmy za 
braci jedni drugich uważali, ta  św ięta religija, k tó ra  
tchnie samym pokojem i łagodnością, nie może upo­
ważniać prześladowania i zemsty. Dobro powszech­
ne wymaga, ażeby rząd b jł  stały, i żeby wszyscy hi- 
szpani żyli Szczęśliwi pod oycowskiemi prawami. 
Będąź nimi, jeśli będą prześladowani, ze swemi fa­
miliami i przyjaciółmi? Oddziaływania te obłąku- 
ją opinią publiczną, rząd powoli podkopują, k ru ­
szy się budowa tow arzyska i następują rew olucje . 
Jeśli chcecie spisków, prześladujcie, a w net rozpacz 
nie będzie znała wędzidła.

N ikt nie powinien sam sobie czynić sp ra­
wiedliwości. Nie jest to klassa ludzi, która by m ia­
ła głos podnosić na wywołanie d rug ie j klassy. Są 
to prawdzi we bunty, k tórych  n a jsu ro w ie j zakazu­
ją praw a wszystkich czasów. Jeżeli chcecie, aże­
by w inny został ukaranym , odw ołujcie się do spra­
wiedliwości i jey form praw nych. Dobro szczegól­
ne każdego z nas zależy na utrzym aniu spokoyno­
ści publicznej. Nieład i zamieszanie grozą garó- 
\jno  bytowi naszemu i naszym własnościom. Jeśli 
droga do zemsty jest o tw arta, któż może się sądzić 
bezpiecznym, że nie zostanie jey ofiarą? Chcemyź 
w dziedzictwie naszym dzieciom zostawić jiiena- 
wić i zawziętość stronnictw ? Czyliz nigdy między



nami nie będzie pokoju? Dzień szczęśliwy czy-lii 
nigdy juz, me p rzy jdz ie  dla naszey oyczyzny?

Mieszkańcy tych prowincyy. Jedność szczera 
między wszystkimi hiszpanami. W yw ołaym y iaż 
dn imion s tronn ic tw , które nas różniły. Tak po­
łożym y koniec oddziaływaniu*, po tych dniach nie­
w ody, co przez tak długi czas, truciznę byt nasz 
zapraw iały, nastąpię dni pokoju i szczęścia. W y- 
ęiąa-niymy ramiona nasze ku tym , co w biedzie by­
li,"ku tym , co w nim są jeszcze* jest to jedy ny śro­
dek ich pokonania, i uczynienia z nich ludzi uży­
tecznych Ojczyźnie. .

„ L u d u 1 łączcie wasze usiłowania z  memi 
patryotycznem i zamysłami, a staniecie się godny­
m i porządku rzeczy, który spełni wasze nadzieje.

W  Kwaterze G łów nej w Lugo dnia 8 lipca 
i825 roku. podpisano. Pablo M urillo .

Mamy te r a i  w ięcej 20.000 ludzi, pod mura- 
m i Kadyxu, to jest trzy  razy w ięcej a niżeli osada 
tego m iejsca. (C. Im )

Perpignan dnia  21 Upca.
(z Gazety W arszawskiey).

M ieszkańcy M anrezas dali nowy dowod przy­
w iązania swego do spraw y królew skiej, u tw orzyw ­
s z y 'w krótkim  czasie dobrze uzbrojony batalion 
rojalistów , złożony z lociu fcompaitiy. .Z najdu ją­
ca się tam  fabryka prochu, jest nader czynna.

W i a d o m o ś c i  r o s  m a i t S.
Gazeta warszawska w N. 126, umieściła na­

stępujący list do red a k to ra , o starożytnościach 
krajowych, nader interessujący:

W yczytaw szy w gazecie .w arszaw skiej Nro 
зо5 z dnia 5o czerwca r. b., doniesień e z Pszczół- 
hi polskiey o odkryciu starożytności krajow ej we 
wsi W  r odmowie ach, w obwodzie Miechowskim w 
województwie krakowskiem położonej, a znalazł­
szy je bydź niedokładnym, postanowiłem umieścić 
w  gazecie wyjaśnianie, względerń odkrytych zabu­
dowań podziemnych w tey wsi.

Góra, w ię c e j owalna jak okrągła, zwana Kop­
cem  w środku ffirocimowic położona, uformowaną 
jest *z rozwalin, jak się okazuje, pałacu lub zamku. 
Budowla ta  w y tarta  jest z pamięci ludzkiej, i 
xięgi mieyscowe gd roku i'4io n a jm n ie jsze j o niey 
wzm ianki nie czyhią. Była ona jednak zatniesz- 
kaniem  dawnych wielkich imion Polaków , męz- 
tw em , cnotą i religią wstawionych. Nie z powo- 
du mokrego lata w rokti 1821 (jak Pszczółka  ogła­
sza) oberwał dłię kaw ał tey  góry, przez *co odkry . 
ły s ię  podziemne sklepy: bo góra ta od naywię 
kszych naw ałnic nigdy nie była uszkodzoną, i nie 
mogła nią bydź, bo jest murem wokoło do łokci 
blisko 4 grufiości mającym, obwiedziona, ziemią do 
łokci 4 przysypana, a u dołu do łokci 12. Na niey 
znajdow ały  bydlęta i owce swą paszę. W  roję u 
dopiero 1822, gdy wymagała potrzeba do zabudowań 
io lw arczńyćb m ateryalów , kopano tę  górę )ako o 
kilkadziesiąt kroków tylko leżącą, zwłaszcza , źe 
niekiedy okazy wały się tam że maleńkie kawałecz­
k i wapna z p iask iem , lubo powszechne było sta­
rych  ludzi mniemanie, że dzieci, w  czasie m uro­
w ania kościoła, spadające z naczyń lub m uru szcząt­
k i, tamże rozniosły, bo nigdy naw et od swych nad- 
dziadów nie słyszeli, aby kiedy na tey górze by. 
ła  jakowa budowla; szukano jednak kam ienia, za­
częto kopanie od powierzchni na 10 łokci w głąb 
idąc środkiem. 0  12 łokci natrafiono na m ur na- 
k sz ta łt filaru , wysokości łokci 6 grubości łokci 3|  
m ający, obok zaś tego m uru o łokieć odległości 
postrzeżono dwa małe ogniska, na których było 
węgli i sadzy podoslatkiem. Po doniesieniu mi o 
tem  i przekonaniu ocznem, mając w żywey pamięci 
opis kościoła parafialnego we wsi P ałeszm ca , o pół 
m ili odległey od W róci mowie, k tóry  z domu mo­
dlitwy A ryanów  został przeistoczony na nasz ko- 
Sciół; sądziłem z  tego powodu, że ten  mur był 
grobem aryańskim. Kazałem go rozrzucić, lecz 
•kazał się całkowitym murem z. kamienia na wapnie. 
Posuwając siędaley z kopaniem, natrafiono na ścia­
nę podobnego m uru. Daley okazała się izba m ię­
dzy czterem a ścianami, i wzięto się do kopania 
w  głąb. Do pięciu łokci samo tylko rumowisko, 
to jest, kam ienie z wapnem wytaczano na wierzch,

daley zaś różne gatunki ziemi, czarne j, żółtaw ej, 
b iaław ej, wiele skorup glinianych, wiele kości z 
różnych domowych zw ierząt i dzikich, wiele ró- 
żney wielkości gwoździ żelaznych, d wie podkowy 
całe, a trzecia na pół złam ana, św iderek, topór 
żelazny od laski, jak daw niej używano, i wiele in . 
ńych żelaztw, które rdza zupełnie zniszczyła, i są 
bez naymniejszego użytku. Znaleziono niem niej 
wiele mass ciał skamieniałych róźney wielkości i 
kolorów, które aa uderzeniem żelazem , nieprzy­
jemny zapach zgnilizny i siarki wydają. Gdy do 
7 łokci w głąb wykopano, a trudność była wy. 
ciągania tego rumowiska do góry, przeto kopano 
głąbiey około murów» dla przekonania się jak da. 
leko idą mury; po odkopaniu dwóch łokci jeszcze 
nie okazały się fundamenta. T a izba obejmuje 
długości łokci 9, szerokości łokci 7^.

Przeniesiono się daley z kopaniem do d ru ­
g ie j izby, tuż przy tey będącej, pódobnemi gruzami 
zaw alonej, a po odkryciu trzech ścian w głębokości 
do łokci trzech, okazało się ognisko cegłą wysadzone, 
na tem  zaś węgle i popioły. W ierzch nad tem ogni 
skiern czyli kapa w proch obrócona, czyli była z ka­
mienia łub innego m ateryału , nie można dociec; 
p rzy  tćm  ognisku ziemia była czarna , tak tęga i 
tw arda, iż ją siekierami rąbano, na trzy  łokcie 
w głąb ciągnąća się, pod tą  była ziemia żółta tak 
rzadka, iż bijącemu w nią drągieiri żelaznym czło­
wiekowi tw arz oprysnęła, a daley jeszcze nieco 
piasku, więcey ziemi białawey i tw a rd e j M ury 
daley idą w ziemię. T ę drugą izbę nazywam 
kuchnią, pierwszą zaś składem różnych rzeczy.

Gdy czas żniw zbliżał się, po odkryciu w poło­
wie tey kuchni, przeniesiono się do inney za- 
klęśnińy, naprzeciw niey leżącej Tam odkryto 
podobnież trzy  ściany, na długość mające- więcey 
trzech łokci, a w głąb cztery. T u  okazał się ko- 
minek kątny, kilka kawałków kafli, dwa kawał- 
ki drzewa nie zewsżjstkiem  spróchniałego, i po­
dłoga zgniła. kilka sztuk kamienia ciosowego, okład­
ki od scyzoryka kościane, kawałek pieczątki, i tynk 
seledynowego koloru.

W  roku bieżącym, gdy biedny lud z powodu 
powszechnego nieurodzaju potrzebował zboża na 
siew i na żywność, aby nie był obciążony dłu­
giem, 1 miał sposobność zarobku do wypłacenia się 
w zupełności publit znemu Skarbowi z należytości 
podatkowych, przeto zaraz z wiosny Rozpoczęto 
robotę dalszego odkrywania.

Gdy ta góra, jak się wyzey powiedziało, jest ob­
sypana ziemią z rumowiskiem od samey powierzchni 
do łokci 4 grubości, a nieco mżey do łokci 12, niepo­
dobna było odrzucać ją wokoło, dla wynalezienia 
wchodu w środek Łych zabudowań, a koszt niezmier­
ny, i praca wielka wytaczać ziemię do góry. W  
mieysou więo Leni, w którem  naprzód okazały się 
m ury, kazałem ścianę rozrzucić, ! właśnie na tra ­
fiono na sień, a wybierając zaraz rumowisko od 
ścian w ew nątrz, okazało się naprzód po prawey 
ręce od wchodu okno do piwnicy, którego obkład 
był z kamienia ciosowego; W tem musiała bydź 
k ra ta  żelazna, bo są oznaki dziur. Daley w tym 
samym boku znalazły się odrzwia z kamienia cio­
sowego do przysionku pomiędzy kuchnią, którą w 
roku zeszłym zaczęto odkry wać, i piwnicę; z tego 
przysiohku drzw i do o wey kuchni, drugie do pi­
wnicy^ odrzwia z kamienia ciosowego i schód je­
den. Naprzeciw wchodu do tego przysionku drzwi 
zamurowane na świat. W  piwnicy środkiem skle­
pienie jest zrujnow ane, а цау więcey na łokci dwa 
po obu bokach w zupełności je odkryto, ale prze­
jęte powietrzem, zupełnie spą^lp; pozostały jednak 
ślady tego kamiennego sklepSm a na ścianach mu­
rów. W yczyszczono tę  sieńd<>$okci siedm w głąb# 
w kąciku znaleziono fajerkę glinianą pełną ziemi, 
na którey arcy piękne szkliwo zielone, lecz gdy 
ją wyniesiono na wolne powietrze, i ziemię z niey 
wysypano, na tiaydrobmeysze kawałeczki rozsypa­
ła się. Na pół łokcia g łęb iej natrafiono na wielkie 
kamienie nadzw yczaj tw arde i suche, tak , iż za 
kaźdem uderzeniem kurz wydawały. Nad temi 
na łokieć wyżey była ziemia czarna, w głąb na do­
bry rydel tak wilgotna, iż się pod nogami uginała, 
jak bagno, nie wydając naymnieyszey złey woni.

DODATEK.
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DODATEK D O  GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. g5.
W ilno dnia  8 sierpnia v. s. 182З Roku.

W  i a d o  m o ś c i  R o z m a i t e .
Z drugiey strony  teyźe sieni, to jest, po le- 

wey stronie wchodząc, okazały się odrzwia ka­
mienne do dwóch pokoików, w  pierwszym  malo­
wane były ściany ciemno* seledynów o , w  drugim 
zaś na lakiernie dnie kw iaty czerwone. W e wszyst­
kich tynk  w praw dzie opadł, ale kawałki się po- 
znaydowały. YV tych  dwóch pokoikach, jako i 
w sieni, znaleziono wiele zelaztwa rdzą przejętego, 
między' któiem  są celniejsze: hak wielki żelazny 
w d ó w  osadzony, inny pomnieyszy, kawałek szy­
ny z koła z szynalami długiemi na cali pięć, zgrze­
bło odmienne od teraźnieyszych, kawałek znaczny 
pałasza, kilka kawałków pochew, kłótka, przezmian, 
lecz drzewo zgnile i opadłe, klucz mały zupełnie 
ordzewiały, nóż stołowy, wiele kamienia ciosowe­
go z odrzwiów lub okien, kilka sztuk kolumn i 
innych ozdób porządku koryntskiego. W szystkie 
sztuki kamienia ciosowego są złożone w spokoy- 
nem mieyścu, które każdy i w każdym czasie w y­
godnie może widzieć. W szystko, co tylko podług 
mnie godnem byrlź się zdawało u w ag i, jako to: 
petryf.kacye różnych ciał, kości, nie z samych ty l ­
ko świń, jak Pszczółka  ogłasza, ale i z innych dzi­
kich zw ierząt; tein szczególnieysze, iż się w nich 
znaydują kule podługowate ołowiane nie okrągłe m a­
łe, jak teraz używają, wszelkie gatunki ziem, dwa 
maleńkie pieniążki, na jednym z których z jędney 
strony jest orzeł polski, dwa wielkie trzonowe zę­
by, zdają się bydź z jakiegoś szczególnego zwie­
rza, a me końskie, jak niektórzy mniemają; łebek 
z małego ptaszka z dziobkiem, skórkę z cy tryny , 
mającey kolor właściwy, skórę z kością zwierzch­
nią żaby z pyskiem, maleńką szczękę z zębami z 
maleńkiego zwierza, i tym  podobnych wiele in­
nych ciekawości; zachowałem w mojem zamiesz­
kaniu, stosownie do zalecenia Kommissyi W oje­
wództwa Krakowskiego na mocy nay wyższego re i  
kazu KLommissyi R ządow ej Spraw W ew nętrznych 
i Policyi.

Otóż jest wyjaśniony przypadek odkrycia pod­
ziemnych budowli, nie pochodzący z mokrego lata 
w roku 1821, jak mówi Pszczółka , a co mocno nas 
wszystkich zadziwiło. Góra ta, stojąc w o tw ar­
łem m iejscu, dla każdego jest przystępna. Zbie­
gają się wszelkie klassy ludu; wiele dostojnych 
obyvratelek i obywateli, o kilka mil umyślnie do 
widzenia zjeżdżają się, a kilkunastu ludzi dziennie, 
gdy pow ietrze i czas gospodarski pozwolą, około 
tey robot)'- pracuje.

Jest to drugie Pompejum  w  K rólestw ie na- 
szeen Polskiem, obejm ujące wspaniałe i kosztow­
ne pomieszkanie wielkich Mężów, zburzone ręką  
ludzką, zapewne w czasie w ojen, niewiadomo je­
dnak w którym  roku. Chociaż bez funduszu ple­
ban, jednak mieyscowy i posiadacz dożywotni tey 
wioski, miłośnik starożytności, w roku zeszłym 
przez dwa miesiące, w bieżącym podobnież przez 
dwa i dni 20, starał się odkryć w tych  rozwali- 
nach podziemnych: 1. Izbę, do którey drzw i za­
murowane, a dla słabego m uru w ścianie nie mo­
gły bydź odbiteini, nazwaną składam; 2. kuchnią;
3. przysionek pomiędzy kuchnią i piwnicą; 4.# iw - 
nicę; 5. pokóy malowany seledynowo; 6. pokóy na 

odobnem dnie w kw iaty  czerwone; 7. pokóy w 
tórym kominek kątny; 8. sień. T e wprawdzie 

trzy pokoje nie są zupełnie z gruzów w yczyszczo­

ne, i nie mogą bydź teraz, dla pilnych prac gospo-
darskich i zbliżających się żniw. Odkrycia te za­
budowań zdają się bydź pierwszćm piętrem  dolnym, 
gdyż sień zdaje się bydź brukowaną, a piwnica o 
siedm łokci idzie liiżey.

M iejscow ość nie zatrzym ała wiadomości na­
zwisk tych zabudowań, czy były zamkiem lub pa­
łacem, a naw et ціе masz o tem  wiadomości w xię- 
gach kościelnych. Od roku і 4 лo przem awiają też 
xięgi, iż M arcia  czyli M artiaiis ГУ rccimowski, 
herbu Fółkozic, dziedzic tey  wsi, waleczny rycerz, 
zgromiwszy Krzyżaków, za powrotem po w ygra­
n e j, pierwszy w ystaw ił kościół pod imieniem ś. 
Jędrzeja. W  roku i 44o M ikołay  W ielogłowskiy 
herbu Stary Koń, był dziedzicem teyże wsi. To 
samb Jan D ługosz , dziejopis polski, o tych dwóch 
dziedzicach ped Lemiż samemi latam i poświadcza. 
Dom ten  W ielogłowskich, zaszczytny w cnoty, nie­
zachwiany w reiigii, dotąd z chlubą w kraju  exy- 
stu je- W  roku 1629 Jakób W ielogłowski był ple­
banem tey parafii ob ^erney i rozległej. W  ro ­
ku i 5g5 M iko ła j jc iń sk i  odstąpił tey  wsi z 
częścią w Racławicach na fundusz plebanów W ro -  
cimowskich z grona zgromadzenia JX X . K anoni­
ków Regularnych Stróżów Grobu Chrystusowego 
w ybran y ch , i przez toż prezentow anych. Lecz 
ta  część w  Racławicach  już dawno odpadła, i  sa­
m a wieś Wrocimowice nie jest w tey  obszerności, 
jak była w  roku і 4ю , i 44o, a naw et i późniey.

Dan w Wrocimowicach dnia 22 lipca 182З.
X . Jerzy kowski Pleban W rocim ow ski.

N um er rjmy D ziennika wileńskiego zawiera  
następujące m aterye : Ekonom ia polityczna . O  roz­
m aitych układach ekonomii politycznej. Prawo . 
Opisanie bibliograficzne dotąd znanych ех е тр іа -  
rzy  Statu tu  Litewskiego. Ciąg  4ty  i  ostatni. Sta» 
tystyka. Mowa m inistra skarbu państwa roisyyskie- 
go‘ jeńer. porucz. K ankrina. miana na posiedzeniu 
rady ustanowień kredytow ych państwa. P cezya . 
Zosia, filut dziewczyna, anakreontyk J. Chodźki. 
M ineralogija. Ilis to rya  geognozyi przez Ig. Jako- 
wickiego. Astronomija. Dalszy ciąg uwag P iotra 
Sławińskiego nad teoryą Jana Miłego, o pozorney 
wielkości ciał niebieskich. Towarzystwa uczone, 
Cesar. U niw er. moskiew. Cesar. tow . ekonom, w  
Petersb. Lekcye w uniw. berliń. Tow . szkół niedź. 
w  Lond. Tow. znieś. niew. w posiadł, angiel. 
Tów. hum anist w  Berli. Muzeum nar. węgier. 
Akad. igrz. kw iat, w Tuluzie. Szko. handl. w L y­
onie. Rozmaitości. Zadanie H r. Orłowa o rozbio­
rze dzieł do jeogr. ross. Modele i machiny w y- 
nąl. P. Lebiedjewa. Kompani ja żeglugi parowey 
na mor. kasp. i t. d. A tlas wielkiego oceanu K ru - 
senszterna. Brochowska autorka niemiec. Sępy 
rude pod Zydowem. M arm ur krajowy do obserw; 
asL n. w W arszaw ie. Kość nosorożca w  Mory­
niu i udo słonia w Motowidłowie znal. Popielnice 
we wsi Pniewie. W zm ianka do hist. poi. w dzien­
niku wiedeń. Pomnożenie bibliot. publ. warszaw. 
W 1822 r. Bibliografia . Nowe dzieła poi. Sztuki.

K urs wileński na assygnaty od dnia 5i julil 
rubel srebrny  5 rub. 77І kop., czerwony złoty n o ­
w y r. 11 kop. 70, stary  r .  11 kop. 5 i£, im peryał r . 36 
kop.6o;J.

Pozwolono drukować. Z  polecenia J fV . W ojennego Litewskiego Gubernatora.
A ndrzey Sucharski R zeczyw isty  Radca Stanu i Kawaler.

iv Drukarni Redakcji.
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O g ł o s z e n i e .
i ,  R ząd  U n iw e rsy te tu  dla zachow ania  prze- 

pisanego porządku po licyynego , obw ieszcza 
tych  w szystk ich , k tó rzy  przybyw ać będą na 
n auk i  do un iw ersy te tu ,  ażeby prócz świadectw  
szkolnych mieli z sobą pasporta  od U rzędów  
Cywilnych lub policyynych w ydane, k tó re  za 
p rzybyciem  swoićrn do W iln a  jawić mają w  P o -  
licyi, a  potem składać w  Uniwersytecie p rzy  
zapisaniu  się do x :?gi w p h o w e y .  P rzypom i­
n a  się także, ażeby wszyscy uczniow ie p rzy ­
jeżdżający mieli przepisane m undury  akade­
m ickie. D n ia  7 s ie rpn ia  і8 еЗ  roku.

S ek re ta rz  F e l ix  M ierzejewski.

Prz*edaz M ajątku. •
i .  Od L itew sk iego  Grodzieńskiego L z ą -  

du  ogłasza się, iż położona w tu te y sz ey  guber- 
nii w  powiecie  W ołkow ysk im  część m aję tno­
ści Ł op ien icy , w ydzie lona  by łem u odkupczy- 
kow i t runkow ego  poboru  H ouw altow i z cza- 
checkiey exdy wizyi, zaw iera ją  w  sobie jednego 
poddanego z siemją, z iem ią i zabudowaniem , na 
uzyskanie  liczącey się na H ouw alc ie  za t r z y ­
m an ie  w  mieście G rodnie  odkupu, a^cyzney 
n iedeim ki, przeznaczona na przedaż z  pub li­
cznych targów , m ających się odbywać dnia ab 
i  27 następującego m iesiąca sep tsm b ra  w W  oł- 
kow ysk iey  szlacheckiey O piece , a trzec i  osta­
teczny  w  tym  Rządzie  * za t r z y  miesiące od 
dn ia  w y d ru k o w a n ia ,  k tó re  poźniey nastąpi w  
S an k t-P e te rsb u rsk ich  albo M oskiewskich gaze­
tach; a zatem  wzy yvają się życzący kupie. D nia
2 6  ju l i i  1820  r .  _ -

E x p e d y to r  K o llesk i  S ek re ta rz  Jan  K.rLi­
powicz. :

U w i a d o m i e n i e .
1. R o k u  182З M ca julii 28 dnia w ieczór 

o  godzinie szóstey, w  obecności Superio ra  kla­
sz to ru  X X . M issyonarzow  JX . Józefa B ohda­
now icza  i  Członka Policyi części iszey Inspe­
k to ra  de P e r tez  w D om u  Sierockim Dziecią­
tk a  Jezus ciągnięta zosta ła  io te rya  na h a f t  do 
sukn i damskie у ; z  liczby 3 o bile tów  N r  8 w y­
grany , właściciel więc takow ego biletu  do t e ­
goż D om u  W ileńskiego D zieciątka Jezus dla 
odebran ia  takow ey  sukni sam osobiście przybyć 
lub um ocow aną  osobę nadesłać raczy.

A. B nharow aka  p rze łożona D om u  D zie- 
c iątka Jezus. ______ ___

P o z e w .
1. W e d le  U kazu  JE G O  IM P E R A T O R -  

S K I E Y  M O Ś C I Sam owładnącego C ałą  Rossyą
etc. etc . etc. ^ ,

P o z e w  edyktalny  p rzed  Sąd l a x a to r s k o -
E xdyw izorsk i  m ocą dek re tu  i 8 i 4  junii 3o i 
U kazu  1822 gb ra  6 Sądu G łów nego 2go D e­
p a r ta m e n tu  G ubern ii  L itewsko- W ileńsk iey  w 
m ają tku  Podbrzeziu  w  parafii Podbrzesk iey  W 
pow iecie  i  G ubern ii  L i tew sko -W ileósk iey  po­
łożonym , na  satysfakcyą w ierzycie lom  Adama 
Ciechanowieckiego ex y s td iąo y  z m stancyi Uro­
dzonych Antoniego Sędziego Granicznego, Jana 
Ь. Sędziego Ziemskiego urzędników  P ow ia tu  
W ileńskiego , Józefa Asseiora Sądu Głównego 
lgo D e p a r ta m e n tu  G ubern ii  L itew sko  Y \nen-  
skiey brac i rodzonych Ciechanowieckich sukces- 
so rów  Adam a C iechanow ieckiego , k tó rzy  ad- 
cytują  posczególe , m io K rz y sz to fa  Skrzydlew ­

skiego K a p i ta n a  do zapłacenia rubli  60 w  ro ­
k u  1809 jahuary i  5 i  dnia z banku Józefa H o u -  
w a lta  pieniędzy Adam aCiechanow ieckiego w zię­
ty ch ,  dotąd nieoddanych, z p rocentem  w ypada­
jącym  i expensu  praw nego rubli  i 5, sdo Józefa 
B ielkiewicza K andyda ta  Medy cyny i jegasukces-  
sorów  jakie zostają i posiadają sukcessyą o r. sr. 
45 o, w  roku  i 8 i 4 x b ra  16 zapożyczonych u 
A dam aC iechanow ieck iego  z obowiązkiem  op ła­
cenia  w  roku  i 8 i 5 marca7 19 rubli 176., a r e ­
sz tę  w  ro k u  1816 ap ry la  2З rubli  2З0 dotąd 
nieuspokojonych; 5 tio S tan is ław ow i Sadowskie­
m u  Staroście Robczyńskiem ii i jego sukcesso- 
ro in  jako zaw iniającem u summ ę 12,000 z ł . ,  J a ­
kubow i f  W ik to r y i  z T ow iańskich  D obrzyn ie -  
ckim  w  ro k u  1782 january i  i 5 dnia, po  k tó ry ch  
sukcessya spadła na P io tra  Dobrzymeckiego C ho­
rąży  ca woysk «żarsk ich , k tó ren  w roku  1808 
julii 5 dnia Adam owi Ciechanow ieckiem u przem­
ia ł  i  ew ikcyą w raz ie  ńieodzyskania na  swym  
m ają tku  opisał, p rze to  zasądzenia poszukuje się 
tak  na Sadowskim obligodawcy i sukćessorach 
cnego, jakoteź na p rzelew ającym  P ię t rz ę  D o ­
brzenieckim  sum m y 12.000 zł. z procentam i i 
expensem  praw nym ; 4 to Antoni Sutocki w ro ­
k u  1816 Julii 20 zapożyczył rubli 3o, u  z e ­
szłego Adam a C iechanow ieckiego; 5 to Józef 
P rzy ja łgow sk i w  rokit 1778 m arca  1 u  F r a n ­
ciszka Ciechanowieckiego, oyca Adam a C iecha­
nowskiego złł. poi. 148 zapożyczywszy do dziś 
dn ia  riieopłacił; 6Ł0 X iądz Józef  C iechanowiecki 
Kanonik  Żm uydzki u  Franciszk i z N agurskich 
C iechanow ieckiey Starościny D uńdziańsk iey  
sum m ę TB, i 4 i z te rm inem  oddania w  ro ­
k u  1707 w dzień ś. Jerzego na zapis obliga- 
cyyny z listem na przyznanie  zapożyczył, w ro ­
ku  1777 mca ap ry la  11 in vim obłigu TB. 4ó 
nadpłacił ,  jak świadczy n a j ty m ż e  obligu F r a n ­
ciszka Ciechanowieckiego* -adpis ,  re sz ta  dotąd 
lispokojdnym nie jest; .ymo S tarozakonny Chaim  
Szm uyłow icź obyw atel W ileńsk i ha zapis obli­
g a c y jn y  z listem na p rzyznan ie  Summę zł. poi,
2,000 n F ranciszk i z Nagiirskich C iechanowie- 
скіезг Starościney Duńdziańskiey z te rm inem  
oddania w  roku  1767 w  dniu ś. Jana  Chrzci­
ciela zapożyczył i takow ey  sum m y do dziś dnia 
nie o d d a ł , a  ta k  żałujący delatores tak  na za­
winiających, jakoteź ich sukcesśorze z p rocen t  
tam i  należnemi i poodzielnie h a  każdym  zaw i­
niającym  expensń p raw nego  po rubli  i 5 sądze- 
h ia  dopraszają się oddzielnie; poósme z R e in ­
holdem 1 M ikołajem R ehb inderam i z dokładent 
opieki jako* synowcami po zeszłym W łodz im ie ­
rzu  R ehb inderze  G enerale  i K aw ale rze  w ielu 
o rderów  tak  do stanności vr jak nayrychley- 
szym czasie p rzed  Sądem Exdyw iżorsk im  agi­
tu jącym  się massy funduszu zeszłego Adama 
Ciechanowieckiego F o c z m a y s t ra , jakoteź o u- 
spraw iedliw ienie  tego wszystkiego o co tylko 
w e wszelkich stosunkach zostaną pociąganemi 
przed tem ż ś  sądem do odpowiedzialności, oraz 
do w yśw iecenia  wszelkiego funduszu zeszłego 
Adama Ciechanowieckiego z powodu śmierci 
H e leny  z R ehbinderow  G en era ł  L ey tnan to -  
w ey  H rab in i  L iewienoW ey po m ieczu na  ża­
łu jących delatoroW w dom powracający, i  p rzy ­
należny do usa tysfakcjonow ania  kredy torów  
nieraz wspomnionego zeszłego Adam a Ciecha­
nowieckiego F o c z m a y s t ra .«

R o k u  182З augusta  4: dnia. W oźny świad*
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Щ  i i  pozew edyktalny po wyż wzmiemone o- 
soby jako to: JP . Krzysztofa Skrzydlewskiego, 
Józefa Eielkiewicza i jego sukcessorów, Sta­
nisława Sadowskiego i jego sukcessorów, Pio­
tra Dobrzynieckiego i jego sukcessorów jako 
ewiktorów Antoniego Sutockiego, Józefa P rzy- 
jałgowskiego, Xiędza Józefa Ciechanowieckiego 
Kanonika Zmuydzkiego, i Starozakonnego 
ma Szmnyłowicza obywatela Wileńskiego, o- 
raz JW W . Reinholdowi i Mikołajowi Rehbin- 
derom z dokładem opieki gdziekolwiek znay- 
dującym się; przed Sąd Taxatorsko - Exdy wi- 
zorski w Podbrzeziu agitujący się wyniesiony 
z instancyi W W . Antoniego Sędziego Grani­
cznego, Jana b. Sędziego Ziemskiego Urzędni­
ków Powiatu Wileńskiego, Józefa Assesora Są­
du Głównego igo Departamentu Gubernii Lit. 
braci rodzonych Ciechanowieckich sukcessoróV 
Adama Ciechanowieckiego do awizacyi Gazet 
podałem i o stawaniu przed temźe Sądem jak 
nayrychleyszym oznaymuje i zapowiadam.

Ignacy Maryański W oźny P tu  Wileń.
Roku 1820 miesiąca sierpnia 4  dnia. Przed 

Aktami Grodz. P tu  W ileń. sfcawając osobiście 
W oźny Ignacy Maryański relacyą tego Pozwu 
zeznał. Przyjąłem Rejent Grodz. P tu  W ileń.

Józef Bohusz.
W olno umieścić w Gazecie K uryera L i- 

: tewskiego Franciszek Paszkiewicz Sędzia Ziem.
P tu  Oszmiań.

O ś w i a d c z e n i e .
2 Za Rozkazem JEGO IMPERATOR* 

SKIEY Mości;
W ypis z xiąg Ziemskich Pow iatu Zyto. 

mierskiego.
Roku 1825 miesiąca czerwca 19 dnia. 

W  roki sądowe Ziemskie Pow iatu Żytomier­
skiego od dnia 18 roku i miesiąca na akcie 
wyrażonych, w Żytomierzu sądzić się zaczęte, 
prZedemną Eraziriem Jezierskim Sędzią Ziem ­
skim Żytomierskim i xięgami ninieyszemi oso­
biście stawając JO. Mtkołay Xiąźe Radziwił 
niegdy JOX. Mikołaja Radziwiła Generał Ley- 
tnania bywszey Litewskiey konney Gwardyi 
syfr, w celu zabezpieczenia całości majątku swe­
go po rodzicach swoich w części przynależney 
na się przypadłego i osiągnienia dnego w swoje 
posiadanie, następujące do akt ninieyszych o- 
świadcsehie i zaskarżenie podał—  Po śmierci 
Oyca żalącego się niegdy JO. Mikołaja Xię- 
cia Radziwiłła w roku 1809 albo pierw eylub 
późniey nieco zaszły, na żalącego się i dwóch 
braci jego rodzonych JOO. Michała starszego i 
Franciszka naymłodszego Xiążąt Radziwiłłów 
(gdyż 4 ty brat naystarszy niegdy JO. Karol X ią- 
źe Radziwiłł bezdzietnie Zszedł z tego „świata) 
prawem naturalnym spadły dobra dziedziczne 
żyrmony z folwarkami i przyległościami w po- » 
wiecie Lidzkim, i dobra Jawor z folwarkami 
i przyległościami w powiecie Słonimskim, a 
wszystkie w Gubernii Grodzieńskiey położone* 
intraty roczney do dwóch kroć sta tysięcy czy- 
niące^ tudzież róine ruchomoście i remanenta w 
nich znaydujące się, oraz i summy tak w gotowi- 
znie jako i na kredytach będące; z powodu zaś iż 
tak źalącysię iako i brat naymłodszy JOX. F ran­
ciszek Radziwiłł zosta Vali wówczas w małole- 
tności wieku swego, całkowity ten majątek, 
pod opiekę i zarządzenie JO, Michała Xięcia

Radziwiłła jako brata naystarszego i juz pod 
ten czas pełnoletniego, tudzież W . Franciszka 
Edwarda dwóch Imion Pileckiego dostał rię, 
a lubo prawa krajowe a mianowicie Statut L ite ­
wski w rozdziale 6 artykule 4  pod Tytułem , 
,, nauka opiekunów, jako mają opiekę swą n asię  
brać“ położony i konstytucye w latacłi i 565ym 
i lyySym ustanowione,nie tylko porządek przyi- 
mowania i sprawowania opieki w tychże p ra ­
wach obszernie wyszczególniony przepisały, ale 
nawet zdawania corocznie rachunku z sprawo- 
waney opieki obowiązek na opiekunów włożyły. 
Przecież opiekunowie wyźey mianowani porząd- 
ku i obowiązku takowych,prawami przepisanych, 
uchybiwszy i majątek rzeczony żalącemu się w  
trzeciey części przynależny, czy to wspólnie 
obydwa czy też pojedynczo na przemiany nie ty l­
ko do czasu wyyścia z lat małoletnich żalące­
go się, ale i dotąd , acz już żalący się rok 27 
wieku swego kończy, przez lat blizko piętnaście 
posiadając, i znaczne w hi.ey zniszczenia, jako 
to przez wycięcie i spustoszenie lasów, przeze 
zubożenie i rozpędzenie poddanych, i przez in ­
ne nadużycia poćzyniwszy, ani tegoż majątku, 
ani kalkulacyi z niego żalącemu się nie zdali; 
z czego wszystkiego pretensya ze strony ża­
lącego się w ogóle do miliona zł. sr. ku ma­
jątkowi rzeczonych opiekunów utworzyła się* 
Oprócz dóbr i majątku powyźey wyszczegól­
nionego, po śmierci tegoż niegdy oyca żalącego 
się , spadły jeszcze dobra Gzerese i Sieliszcze 
z folwarkami, przyległościami i róinem i rema­
nentami, prawem lenności posiadane, w Gifber- 
nii Mińskiey ptcie Dziśnieńskim położone, in­
tra ty  roczney przeszło 100,000 zł. sr. czy­
niące, do użytkowania ż prowentów, w równey 
części każdemu z synów tegoż niegdy oyca 
przynależne, z których także od roku 1817 w 
possesyach arędownych zostających, brat s tar­
szy żalącego się JO. Xiąże Michał Radziwiłł 
a i  do roku teraź. samowolnie całkowute pro- 
wenta Zabierając, cnych w trzeciey części ża­
lącemu się nie udzielał, z  czego także preten­
sya ze strony żalącego się do majątku wspo- 
mnionego JO. Michała Xięcia Radziwiłła re ­
gulująca się, do dwóchkroć sta tysięcy zł. srebr* 
zanosi, nadto jeszcze w roku 1821, tenże brat 
żalącego się JO. Michał Xiąże Radziwiłł, za­
proponowawszy tak żalącemu się jako i bratu 
naymłódszemu JO. Franciszkowi Xięciu Radzi­
w iłłow i, aby zezwolić na okupno z dóbr 
Zyrmońskich folwarku Taruowszczyzna zwa­
nego zpodzzastawy , zaciągnąć dług w banku 
Sankt'petersburskim zajemnym na zakład prze­
szło tysiąca dusz męzkich z dobrZyrmońSzczyzny 
i Jaworszczyzny dotąd niedzielnych, i w tym ce­
lu pozyskawszy braterskie zaufanie, za wyda- 
nemi sobie do tego plenipotencyami, summę 
przeszło trzykroć sto tysięcy w tymże banku na 
przedmiot wyżey wymieniony zaciągnął: ale £w 
tym niechcąc się wywzajemnić braterskiemu 
zaufaniu, dotąd ani folwarku Tarnawszczyzna 
zwanego z pod zastawy nieokupił, ani summy 
zaciągnioney w banku w trzeciey części żalą­
cemu się przynalęźney, pomimo kilkokrotne oto 
ze stron}'żalącego się nalegania, nieoddał, zkąd 
podobnież pretensya żalącego się do majątku 
tegoż brata przeszło na sto tysięcy zł. srebr. 
reguluje się, nad wszystko zaś, kiedy żalący się 
chcąc już przyść do władania majątkiem swo­



im  i  u ży tkow an ia  ź  niego, w ięcey  jak od ro k u  
(aby JO . M ichał X iąźe  R ad z iw iłł j jako b ra t 
naysta rszy  ku dopełn ien iu  dzia łu  dóbr dziedzi­
cznych k luczów  Z yrm ońskiego i Jaw orskiego 
p rzy s tą p ił, schedy trzy  z onych u łoży ł i m łod­
szym  sw ym  braciom  do w yboru  p o d a ł, aby 
z  tychże dóbr była zdana kalkulacya z u sa ty s­
fakc jo n o w an iem  zb ieranych  przez la t i 5 p ro - 
w etitów , w  trz e  ci ey części żalącem u się n a le ­
żnych, aby z dóbr C zerese i Sieliszcze lennych  
dochody przez la t sześć od possesorów aręilo - 
w n y ch  zabrane , w  trz e c ie j  części żalącem u się 
by ły  z w ró c o n e ; i aby sum m a w banku  naje­
m nym  S an k t-p e te rsb u rsk im  na  dkupno lo lw ar- 
k u  T arnow szczyzna  zw anego w zięta, by ła na 
ten że  p rzedm io t u ży tą  i obróconą lub w trz e ­
ciey części żalącem u się zw róconą) od tegoż 
b ra ta  sw ego zażądał, to  w  tym  żadnego sk u t­
ku  dotąd n ie o trz y m a ł, za tym  z tego  powodu 
żalący się p rzym uszonym  zosta ł to w szystko 
pow yższe , tak  publiczności jako i aktom  n i­
n ie jsz y m  o b jaw ić , i  o co gdzie z porządku 
w łaściw ego w ypadnie, czynność p raw n ą  zapo­
w iedzieć ; co też  i w  rzeczy  sam ey ośw iadcza 
i  zapow iada , a  razem  z przyczyny takow ego 
zapow iedzenia  oddzielając w szelkie swe dzia­
łan ia , w e w szystk ich  tak  ekonom icznych jako 
І p raw nych  in teressach  dóbr Zyrm ońsczyzny i 
Jaw orszczyzny tyczących  się , od dzia łań  podo- 
bnychże b raci sw oich w szelkie p len ipoiencye 
kom u bądź do rzeczonych iWteressów dotąd z 
rzeczy  sw ey w ydane, odw ołuje, niszczy i kas- 
suje. M ikolay X iqźe R adziw iłł. Z  k tó rych  xiqg 
i  ten  w ypis pod pieczęcią Z iem . P o w ia tu  Ż y - 
tom irsk iego  w ydaje s ię ,  P isań  w  M ieście J E ­
G O  IM P E R A T O R S K IE Y  M O ŚC I Ż ytom ierzu .

Zgadza się z A ktam i, zaśw iadczam  G rz e ­
gorz K aleńsk i Z iem . Z y tom . Sądu v. R egen t.

C zy tałem  F ran c iszek  Zabaw ski.
Jako ten  m anifest, wolno d rukow ać, zaśw iad­

czam  S ędzia  Z iem . Z y tom . E razm  Jezierski*

2. N a ulicy  Z am kow ey, n ie  opodal placu 
R atuszow ego , w dom ie J W . H rab i P aca  pod 
N rem  200 znaydujące się pokoje na 2gim  p ię­
trz e  z s ta jn ia m i i w ozow niam i, oraz sklep h an ­
d low y z pokojam i przyległem ! do m ieszkania, 
w olne są do najęcia od s. M ichała, to  jest; od 
dnia 29 m ca ybra  ro k u  bieżącego. K toby  so­
b ie  życzył, up rasza  się zgłosić do zarządzają­
cego w tym że dom ie W alen teg o  Janowskiego*

5. N iżey podpisany w  r . idącym  11 jlilii 
n a  ;S ta r. Icku  Szlom ow iczu Sobolu o trz y ­
m ał oczew isty  d ek re t w  M agistr. W ileń . 
przysądzający w  ogóle r . s. 888 kop. i 5 i r . as. 
280, do zap ła ty  na  d. 2З ap r. 1824 ro k u  z za­
jęc iem  w szelkiego m ają tku , ruchom ości i sekw e- 
s tracy ą  osoby; p rze to  niżey podpisany, każdego 
m ogącego w chbdzić z pom ienionym  Sobolem , 
o jegoż w szelki m ajątek w  uk łady , um ow y, i 
jakiego bqd£ ty tu łu  t r a n z a k ta , szczególnie o 
kam ien icę N rem  217 w W iln ie  na ulicy Szklan- 
ney  oznaczoną, ostrzega: iż przed uspokojeniem  
w  należności, pom im o w iedzę, niżey podpisa­
nego do elu  osuszenia skutków  dekretow i, aby 
n ik t ѵъЫ е n ie w iązał i  n ie  pośw ięcał, albow iem  
w  raz ie  n ieakuratności Sobola dla n i ż e y  pod­
pisanego, każdy z n im  jednym  działający szko-

dow ać będzie, o czćm  przez  n in ie jsz e  ostrzeże­
nie w iedzieć daje. 1823 Ju lii 25 dn ia

A bram  H irszow icz Szabat. 
R oku 182З jn lii 2 5 , w olno do K u ry  e ra  L i lew . 

trzy k ro tn ie  um ieścić. M arcin S trauss R .M .W .

o Z b i e g a c h .
1 Gd L itew sko-W ileńskiego  Gubcrnialnego 

Rządu ogłasza się; iż  wzięty tu te js z e j  gubermi w 
Szawelskim powiecie bez paszportu, Młchayło,;Ł?2 
nazwiska k tó ry  między innemi na ехатіп іе  wy­
znał, źe od urodzenia ma lat 22, rodem z tu te y ­
szey gubernii tełszewskiego powiatu, potomiszew- 
skiego starostw a, zkąd, juz 12 lat tem u , jak się 
wydalił; jakowe wyznanie za w ypraw ką okazało się 
niespra wiedli w em; dla nieokazania do potwierdzenia 
tego najm nie jszych  dowodow, na mocy Ukazu Rzą« 
dzącego Senatu pod dniem 29 augusta 1807 r  , po­
dług rezołucyi Rządu pod dniem 5 maja 182З ro* 
ku nastałey, uznany włóczęgą i na mocy lotego 
paragrafu Najwyższego Jego Cesąrskifcy Mości roz­
kazu pod d- 2З łebruaryi 182З roku, danego Rządzą* 
cc mu Senatowi; dla odprawienia do Syberyi na po- 
sielenie odesłany d. ig  tegoż maja podług urządze­
nia o posyłających się, do tobolskiego Prykazu 
zsyłkowych, o czem zgodnie z 12, i 3, i 4 i i 5 pun­
ktem  tegoż N ajw yższego Ukazu, uwiadamiają się 
właściciel tego włóczęgi albo gromada do którey na­
leżał. Przym ioty pomienionego włóczęgi, w zrostu 2 
arszyn 6 wierszków; tw arzy  podługowatey, białe j  
włos o w r*a głowie światło-rusych, a na wąsach 
i brodzie tyżow atych , oczu błękitnych, nosa dłu­
giego, na wielkim palcu lewey ręki pcdługowaty 
znak od rozcięcia siekierą. Dnia 20 julu 182З 
roku. Sowietnik Białecki. Sekretarz Kleyst. Sto- 
Zanaczelnik Suchocki.

Od tegoż Rządu ogłasza się iż w zięty tu te y ­
szey gubernii w W ileńskim  powiecie bez paszportu 
żyd Jankiel H irszow icz k tó ry  między irmemi 
na ехатіп іе  w yznał, że od urodzenia ma lat 
З7,rodem z guberskiego m iasta N itaw y, i że ztam tąd 
oddalił się W 1812 r., żył niejaki czas w mieście 
W ilnie; jakowe opowiadanie po zabranych w ypraw ­
kach okazało się niesprawiedliwem; dla nieokazania 
do potwierdzenia tego najm niejszych  dowodow, na 
mocy Ukazu Rządzącego Senatu pod dniem 29 augu­
sta  1807 roku, podług rezołucyi Rządu pod d. 6 maja 
182З r. nastałey, uznany włóczęgą, i na mocy 10 pa- 
ragrafuNaywyższego Jego CesatskieyMości rozkazu 
ped d. 2З februaryi 182З r .,  danego Rządzącemu Se­
natow i; dla odprawienia do Syberyi na pośielenie o- 
desłany d. 5 tegoż maja, podług urządzenia o po­
syłających się , do tobolskiego Prykazu zsył­
kowych, o czem zgodnie z 12, i 3, i 4 i i 5 punk­
tem  tegoż Naywyższego Ukazu uwiadamia się 
tego włóczęgi gromada do którey należał. Przymio* 
ty  pomienionego włóczęgi: w zrostu 2 arszyny 2 
w iersz; tw arzy  okrągłey, białey, czystey, J  łosow na 
głowie brodzie i wąsach ciem noiusych , oczu 
szarych, nosa długidgo ostrego. Dnia 20 julii 182З 
r .  Podpisy jak wyźey.

W yjeżdżają  za granicę.
1. Da W łoch w Xięstwo Toskańskie do m id- 

sta Hieny doktor m edycyny Jó zef M a n c in i prze- 
mieszhiwający w tem  kraju od 1812 roku hiarti 
m a pozostać bez powrotu,

1. Przez Lwów do Królestwa Friu kiego w Jo* 
wa Johanna E lser dla fa m iliyn ych  interessów t, 
term inem  zabawienia tam  rok jeden.

2. isżey  g i ld i i  kupca Izoaka  Adelsona. p ry - 
kaszczyk Szlorna Chaimowicz Hurwicz do Królestwa 
Pruskiego do miasta Kenigsbcrga w intereśsie han* 
dlowym z term inem  na miesięcy pięć.

2. W ileński m ieszczanin Starozakonny Sze* 
wel Leybowicz Szlozberg z Mor duchem S złomowi* 
czem M ayzelem  ±w Królestwo Pruskie do miasta 
Kenigsberga dla uzyskania długów od tamecznych 
kupców z term inem zabawienia się p rzez  miesię*. 
cy dziesięć. .
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